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MKS Kluczbork
– Kolejarz Stróże 1–1 (0–0)

0–1 Socha 56
1–1 Niziołek 67

Stodoła 6 – Orłowicz 6, Odrzywolski
6, Copik 6, Nitkiewicz 6 –Niziołek 7, Kazimierowicz
6, Glanowski 6, Tuszyński 5 (68 Hober) –Półchłopek
5 (57 Góral), Skwara 5 (57 Jędrzejowski).

Zarychta 6 – Szymiczek 5 (59 Basta),
Księżyc 5, Cichy 6, Radwański 0 – Gryźlak 7,

Stefanik 6, Lipecki 5, Madejski 6 (72 Leśniak)
– Drąg 5, Socha 7 (79 Mężyk).

Faworytem byli gospodarze,
mimo że w ich składzie za-
brakło dwóch czołowych kon-
tuzjowanych zawodników: Ma-
cieja Wilusza i Rafała Wodnio-
ka. Beniaminek ze Stróż też
do zawodów przystąpił
w uszczuplonym zestawieniu,
zabrakło Dawida Szufryna, Ra-
fała Jędrszczyka i Mateusza
Brozia oraz mającego zaległo-
ści treningowe, posadzonego
więc na ławce, Adriana Basty.

Goście przystąpili do meczu
bez kompleksu nowicjusza. Na-
rzucili rywalom swój styl gry,
częściej znajdując się w posia-
daniu piłki. Efektem ich domi-
nacji było uderzenie w 38 min
pod poprzeczkę Bartłomieja So-
chy, z najwyższym trudem spa-
rowane przez Krzysztofa Sto-
dołę. – Gdyby piłka szybowała
pół metra bliżej słupka, bram-
karz nie miałby nic do powie-
dzenia – skomentował trener
stróżan Jerzy Kowalik.

W niezłej sytuacji znalazł
się także w 43 min Robert Drąg,
którego strzał zneutralizował
Stodoła. Przed szansą stanęli
także miejscowi. W 30 min stu-
procentową sytuację zmarnował
Grzegorz Skwara, z bliska nie
trafiając w światło bramki.

Druga część spotkania roz-
poczęła się dla przyjezdnych
w wymarzony sposób, gdy
o swych snajperskich umiejęt-
nościach przypomniał ich naj-
skuteczniejszy w poprzednim
sezonie zawodnik Bartłomiej So-
cha. Na gola dla gości szybko
zareagował trener miejscowych
Grzegorz Kowalski, desygnując
na boisko napastników Patryka
Jędrzejowskiego i Dariusza Gó-
rala. Manewr ten niemal natych-
miast przyniósł efekt w postaci
wyrównującej bramki zdobytej
przez Rafała Niziołka. Wcześniej

Kolejarz bliski był podwyższenia
rezultatu, kiedy po podaniu Ba-
sty akcję Michała Gryźlaka
w ostatniej chwili przerwali
obrońcy z Kluczborka. W 75 min
strzał Marcina Stefanika z 16 m
zneutralizował golkiper gospo-
darzy.

Końcowe minuty to szturm
gospodarzy i desperacka, oku-
piona czerwoną kartką dla
Krzysztofa Radwańskiego obro-
na gości. Dla Kolejarza to drugi
remis w drugim meczu.

(DW)
Pozostałe mecze
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Punkt cieszy, ale niedosyt pozostał

Jak padły
bramki

0–1Rzut rożny wykony-
wał Drąg. Do posłanej

na dalszy słupek piłki doszedł
Tomasz Księżyc, po którego
„główce” Stodoła sparował
futbolówkę przed siebie. Do-
padł do niej Socha i z 10 m
wpakował ją do siatki.

1–1Po dośrodkowaniu
z lewej strony Micha-

ła Glanowskiego Rafał Nizio-
łek, przy biernej postawie
gości, nie miał problemów
z celnym uderzeniem z 7 m.Zdaniem trenerów

Grzegorz Kowalski, Kluczbork:
– Nie jestem w pełni usatysfakcjonowany zarówno wynikiem, jak
i postawą moich podopiecznych. Spodziewałem się zwycięstwa, tym-
czasem zadowolić się musimy remisem. Inna sprawa, że Kolejarz, jak
na beniaminka, zaprezentował dojrzałą piłkę i okazał się wymagają-
cym rywalem.

Jerzy Kowalik, Kolejarz:
– To był typowy mecz walki. I ja odczuwam uczucie niedosytu, bo-
wiem nastawiałem chłopaków na wygraną. W I połowie to my dykto-
waliśmy warunki. Byliśmy po prostu piłkarsko lepsi. Po zmianie stron
gra się wyrównała, a w nasze poczynania niepotrzebnie wkradł się
chaos. W efekcie przytrafił się błąd, który kosztował nas stratę dwóch
„oczek”. Myślę, że zaprezentowaliśmy się zupełnie przyzwoicie.
W każdym meczu będę starał się udowadniać, że nie jesteśmy druży-
ną preferująca prowincjonalny futbol. Jak dotąd chyba mi się to uda-
je. Bardzo dobre spotkanie rozegrał Krzysiek Radwański, ale jego oce-
nę zdecydowanie obniża ujrzana za głupotę druga żółta kartka. (DW)

→Rozmowa
z piłkarzem
Kolejarza
BARTŁOMIEJEM SOCHĄ

Zdaniem trenera Jerzego
Kowalika był Pan, obok Michała
Gryźlaka, najlepszym piłkarzem
meczu w Kluczborku.

– Skoro trener tak uważa, to
ja nie widzę powodu, by prze-
ciwstawiać się jego opinii. Bardzo
miło jest usłyszeć takie słowa.
– Strzelając gola, nawiązał Pan
do swych snajperskich popisów
z poprzedniego sezonu.

– Występuję w ataku, rozli-
czany więc jestem ze zdobywania
bramek. To moje piłkarskie po-
wołanie. Myślę, że powoli odzys-
kuję dyspozycję sprzed kilku mie-
sięcy. Mam nadzieję, że kolejne
mecze potwierdzą to.
– W porównaniu z występami
w II lidze, gracie w mocno zmie-
nionym składzie. Uważa Pan, że
obecne zestawienie jest silniej-
sze od poprzedniego?

– Z całą pewnością. Wciąż
nie może występować kilku
dobrych piłkarzy, a do każdego
miejsca w wyjściowej „jedenast-
ce” kandyduje po dwóch zawod-
ników.
– Jaki cel przyświeca w tym se-
zonie Kolejarzowi?

– Do rozgrywek przystąpi-
liśmy z pozycji beniaminka,

nasze ambicje ograniczają się
więc do zachowania miejsca
w pierwszej lidze. Chcielibyś-
my, żeby ta pozycja była jak
najwyższa.
– Ma Pan za sobą sporo meczów
i goli w ekstraklasie. Nie traktuje
Pan pobytu w Stróżach jako pił-
karskiego zesłania?

– Absolutnie nie. Gdyby tak
było, odszedłbym z Kolejarza
po zakończeniu poprzedniej
edycji rozgrywek. Naprawdę
świetnie czuję się w Stróżach,
gdzie panuje korzystny dla fut-
bolu klimat. Nie oznacza to,
że zrezygnowałem z powrotu
do najwyższej klasy rozgryw-
kowej. Wciąż liczę na występy
w ekstraklasie. Na razie jednak
wszystkie swoje siły koncen-
truję na grze w Kolejarzu.
– Poprzedni mecz Kolejarza
z Podbeskidziem obserwował
Pański ojciec, menedżer Edward
Socha. Czyżby szukał dla syna
nowego klubu?

– Tata był także i na spotka-
niu w Kluczborku. A jeździ za
mną nie po to, by mnie promo-
wać, lecz kierowany wyłącznie
ojcowskimi względami. Jego
obecność na stadionie dodatko-
wo mnie mobilizuje.
– Pochwalił Pana tuż po meczu?

– Nie zdążył. Przyjdzie na to
czas w domowym zaciszu.

Rozmawiał (DW)

DP

Tata mobilizuje

Górnik Łęczna
– Termalica Bruk–Bet
Nieciecza 1–0 (1–0)

: Prusak 6 –Bożkow 5, Wallace 6, Bartkowiak
6, Zasada 5 – Stachyra 5 (46 Niżnik 6), Nikitović 6,
Zagurskas 6 (81 Kazimierczak), Miloseski 7, Palu-
chowski 6 – Nildo 4 (58 Sołdecki).

Budka 6 –Jacek 6, Kiercz (26
Czarny 7), Cios 3, Kubowicz 3 – Kot 3 (46 Mąka 6),
Prokop 3, Piątek 3, Szałęga 5 –Trafarski 6, Szczoczarz
5 (69 Fedoruk).

W drugim meczu wyjazdowym
drużyna Termaliki Bruk–Bet doz-
nała pierwszej w tym sezonie po-
rażki. Zespół z Niecieczy bardzo
starannie przygotował się do meczu
wŁęcznej, szczególną uwagę zwra-
cając na grę w defensywie. Sporo
do życzenia pozostawiała gra nie-
cieczan wśrodkowej strefie boiska,
gdzie goście notowali sporo strat,
po których łęcznianie wyprowadzali
groźne kontry.

W pierwszej połowie goście od-
dali inicjatywę gospodarzom, pod
bramką Macieja Budki często do-
chodziło do spięć. Jako pierwszy
sygnał do ataku dał Adrian Palu-
chowski, na szczęście dla niecieczan

zawodnik ten był mało skuteczny.
Kolejną akcję ofensywną Górnika
celnym strzałem próbował wykoń-
czyć Nildo, został jednak zabloko-
wany przez Jana Ciosa.

Goście pierwszą groźniejszą ak-
cję przeprowadzili w 16 min. Wtedy
to Piotr Trafarski zmylił zwodem
dwóch rywali i mocno strzelił na
bramkę Górnika, a Sergiusz Prusak
obronił z wielkimi problemami.
Chwilę później, po stracie wśrodku
pola, miejscowi skontrowali niecie-
czan i objęli prowadzenie.

Strata bramki jeszcze bardziej
usztywniła graczy beniaminka. Kil-
ka minut później, przy próbie za-
blokowaniu strzału rywala, kontuzji
stawu skokowego doznał obrońca
Termaliki Krzysztof Kiercz, który
musiał opuścić plac gry. Do końca
pierwszej odsłony gospodarze kon-
trolowali już wydarzenia na boisku
i wypracowali jeszcze kilka sytuacji
bramkowych. Sytuacji sam na sam
w 43 min nie wykorzystał Kamil
Stachyra, natomiast po dobitce Pa-
luchowskiego piłka trafiła w boczną
siatkę. W końcówce pierwszej od-
słony swoją szansę na zdobycie
gola mieli także niecieczenie. Po
uderzeniu Marcina Szałęgi, który
próbował skierować piłkę do siatki
spod narożnej chorągiewki, udaną
interwencją popisał się Danijeł Boż-
kow, wybijając futbolówkę z linii
bramkowej.

Kilka minut po zmianie stron
strzałem z ostrego kąta bramkarza
gospodarzy próbował zaskoczyć
Szałęga, Prusak był jednak czujny
i przerzucił futbolówkę nad po-
przeczkę. Po kwadransie lekkiej
przewagi gości do głosu ponownie
doszli miejscowi, którzy trzykrotnie
poważnie zagrozili bramce Budki.
Najpierw w 62 min po uderzeniu
Paluchowskiego z 20 m piłka trafiła
w Rafała Niżnika, chwilę później
strzał Eivinasa Zagurskasa ofiarnie
zablokował Dawid Kubowicz, na-
tomiast w 67 min po uderzeniu
Dawida Sołdeckiego piłka trafiła
w słupek. Znakomitą okazję gos-
podarze mieli także w 70 min, gdy
w ogromnym zamieszaniu zawod-

nicy Górnika trzykrotnie strzelali
w leżącego już na murawie Budkę.
Bramkarz gości kapitalną inter-
wencją popisał się także w 74 min,
broniąc groźny strzał Miloseskiego
z rzutu wolnego.

Do bardzo kontrowersyjnej sy-
tuacji doszło w 75 min, gdy wbiega-
jący wpole karne Górnika Trafarski
został przewrócony przez jednego
zobrońców gospodarzy. Arbiter zin-
terpretował jednak tę sytuację jako
próbę wymuszenia rzutu karnego
i ukarał napastnika żółtą kartką.
W doliczonym czasie gry bardzo
bliski wyrównania był Trafarski,
jednak piłka po jego „główce” trafiła
wprost w ręce Prusaka. (PIET)

Za dużo strat wśrodku pola

Jak padła bramka

1–0Po stracie piłki wśrod-
ku boiska przez Łuka-

sza Szczoczarza, miejscowi wy-
prowadzili kontrę. Po 20–metro-
wym rajdzie Nildo wbiegł z fut-
bolówką w pole karne gości i bę-
dąc w sytuacji sam na sam z Ma-
ciejem Budką, został przez nie-
go sfaulowany. Karnego na
bramkę pewnie zamienił Dejan
Miloseski.

Zdaniem
trenerów

Mirosław Jabłoński,
Górnik:
– Przeciwnik był bardzo wymagają-
cy i bardzo wysoko zawiesił nam
poprzeczkę. W zespole rywali widać
było przede wszystkim dobre zgra-
nie, czego niestety nie mogę powie-
dzieć o swojej drużynie. Z przodu
mamy nowych zawodników i gra się
jeszcze nie zazębia. Zaprzepaściliś-
my zbyt dużo stuprocentowych
okazji do zdobycia bramek.

Marcin Jałocha, Termalica
Bruk–Bet:
– Musimy wyciągnąć z tego meczu
wnioski. Przespaliśmy pierwszą
połowę, cofnęliśmy się zbyt głę-
boko i byliśmy jacyś wystraszeni.
Zagraliśmy wŁęcznej tak, jakby
to był nasz debiut w pierwszej li-
dze. Chłopcy byli stremowani, być
może przestraszyli się przeciwni-
ka, dopingu zza bramki. Coś było
nie tak, gdyż od samego początku
graliśmy źle. W drugiej połowie
było troszeczkę lepiej, ale nadal
ciężko. Musimy poprawić przede
wszystkim grę piłką. W pierwszej
lidze przeciwnicy bezlitośnie wy-
korzystują bowiem nasze proste
straty.Po błędzie Łukasza Szczoczarza (z prawej) Górnik Łęczna zdobył gola FOT. PIOTR BAŁUT

Jakie elementy zawiodły
w meczu w Łęcznej – zapyta-
liśmy kapitana niecieczan
Artur Prokopa

– Na początku daliśmy się
zepchnąć rywalom do defen-
sywy. Później trudno było nam
odmienić przebieg wydarzeń,
tym bardziej, że rywale zdobyli
jeszcze bramkę, po której do-
stali wiatr w żagle.
– W drugiej połowie zagraliście
już jednak dużo lepiej.

– Po przerwie nie mieliś-
my już nic do stracenia, dla-
tego musieliśmy śmielej ru-
szyć do przodu. Szkoda, że
nie udało się nam wykorzys-
tać żadnej z wypracowanych
sytuacji, gdyż wtedy wcale
nie musielibyśmy przegrać
tego meczu.
– Jak ocenia Pan sytuację z 75
min, gdy Piotr Trafarski został
ukarany żółtą kartką za próbę
wymuszenia rzutu karnego?

– Byłem wtedy około
40 metrów od tego wyda-
rzenia.  Jestem jednak
przekonany, że gdy Piot-
rek wbiegł w pole karne,
obrońca wpadł w niego
i spowodował jego upadek.
W tej sytuacji arbiter po-
winien podyktować „jede-
nastkę”. Niestety podjął
inną, moim zdaniem błęd-
ną, decyzję.

Rozmawiał (PIET) 

DP

Artur Prokop: Sędzia podjął błędną decyzję


